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  Przedmowa




  Kłaniam szlachciankom prawym w pas. Wielka to rzecz dla mnie, skryby skromnego, iże wasze denary ciężką pracą zdobywane w czasach coraz trudniejszych – zamiast na kolejne dyariusze szmatławe, których nawet w wychodku użyć nie sposób – na te pisma moje żeście przeznaczyć raczyły.




  Kłaniam wam, szlachcice prawi, żeście – miast na piwska kolejny kufel – denara czy dwa poświęcili, by prawdę z pism moich wynikającą poznać. Listy te, choć żartami jedynie się wydają, fraszkami ulotnymi – niestety, na prawdzie oparte są. Każda historia miejsce miała, choć w innym kontekście i z innymi bohaterami. Kto zabawić się chce i pierwowzory przygód owych w otaczającej nas rzeczywistości szukać zamierza, tego wola i igrzyska. Pozostałych zapewniam solennie – radość to jest przez łzy je czytać, bo lepiej dla nas wszystkich by było, gdyby nigdy powstać nie musiały. Jednak, gdy komu dobro Rzeczpospolitej na sercu leży, ten milczeć nie może i każdy na swój sposób – mieczem, piórem czy rozumem – działać powinien.




  Do czego i Was zachęcam, Brat Szlachcic




  List XXXIV – o czasu zmianie




  Szanowny Panie Bracie




  Mieszkaliśmy sobie na Dzikich Polach, jak biali ludzie. Życie toczyło się powolutku, nikt nikomu nie wadził. Aż tu pewnego razu zjawił się jeden Prusak i przemocą zaczął nam koło pióra robić, a dokładniej koło klepsydry. Na dodatek polazł na wieżę i nam przy zegarze majstrować zaczął. Tak długo przy nim dłubał, aż go zepsuł i o godzinę przesunął.




  Żeby swoje nieudolstwo ukryć, zaczął nam Prusak ciemnotę wciskać, że to niby celowo, że dobrze, że same z tego profity wynikają. A to że wstawać będziemy wcześniej, a to że Słońce później wschodzić (jakby Słońce miało w poważaniu, co my tu o nim mówimy), a to że węgla i drewna oszczędność będzie. Tak pięknie gadał, żeśmy się dali nabrać i pozwolili odjechać, zamiast od razu go na pal naciągnąć.




  Już następnego dnia pojawiły się problemy. Najsampierw babcia Mańkowa krowy doić poszła godzinę wcześniej. Nic nie udoiła, bo krowy – niezwyczajne do zmiany czasu – nijak sobie wytłumaczyć nie dały, że jest czwarta rano i mleka dawać nie chciały. Potem żeśmy, jak co rano, na podjazd ruszyli, na Dzikie Pola. Pan Zagłoba tuż przed wyjazdem dziwnie niespokojny był i markotny. Ale się wyjaśniło po godzinie, gdyśmy już wedle Helmowego Jaru przejeżdżali. Okazało się, że potrzeba Zagłobę dopadła w polu, czego imć pan Onufry bardzo nie lubi, bo do wygód jest przyzwyczajony. Jak zapewne pamiętasz, Panie Bracie, ma on swój klozet prywatny, bo inni do nowego teraz chodzą. Tak czy inaczej kopsko się panu Zagłobie ruszyło o czasie, z tym że czas się zmienił w międzyczasie. No i stalim pośrodku pola, a pan Zagłoba klął wniebogłosy, rzyć na zawietrzną wystawiając. Widok był to niezwykły, zaiste. Kto nie widział, niech żałuje.




  Jakeśmy już dotarli na miejsce, tośmy się zasadzili na Tatarów, którzy ostatnio bardziej aktywni są, bo i w większej ilości po Dzikich Polach się szwendają. A to dlatego, że na sposób się wzięli. Jak pamiętasz, odkąd jesteśmy w owej Eurowspólnocie, graniceśmy uszczelnili. Ale Tatarzyni raz dwa się połapali i teraz – jako że jeden do drugiego podobny – na ten sam paszport na kopy do Rzeczpospolitej wjeżdżają. Ale to i dobrze, bo jest kogo siec i na pal nawlekać, a tak to musielim śród miejscowych za sutą zapłatę wynajmować pozorantów, ubezpieczenie im płacić... Ale ja nie o tym...




  No i siedzim w zasadzce, czekamy, czekamy, czekamy, czekamy, i wtedy się pan Nowowiejski junior zorientował, żeśmy na miejsce zbiórki o godzinę za wcześnie przybyli. To znaczy, myśmy o czasie się stawili, jeno Tatarzy o tym nie wiedzieli, bo oni przestawiania klepsydry nie uznają. W ogóle czasem mierzonym się nie kierują i dobrze im z tym. Tak więc żeśmy godzinę na darmo siedzieli. Jak już Tatarzynowie się na widnokręgu pojawili, to nam się akurat siedzenie po krzakach znudziło, więc raz dwa uradziliśmy, by się zbierać. Jakeśmy już do stanicy dotarli, to obiad w czeladnej czekał. Z tem, że myśmy jeszcze niegotowi byli, bo co prawda była już szesnasta, ale dla naszych żołądków piętnasta. A jak dla nich była już szesnasta, to obiad był już zimny, i tak w koło Macieju...




  Na koniec dnia poszliśmy spać. Tylko że spać się nie dało, bo choć zegar na wieży pokazywał spanie, nam akurat jeszcze spać się nie chciało. Za to rano dnia następnego... Ale to już sam wiesz najlepiej.




  O czym donoszę, (tym)czasowo rozchwiany,




  Brat Waćpana Umiłowany




  List XXXV – o otworkach zaciskaniu




  Szanowny Panie Bracie




  Miałem ja o tym już nie wspominać, bo temat jest obrzydły szlachcicowi prawemu, ale się nie da tym bardziej, że targowica nas ode strony rzyci zachodzi, więc musim otworki mocniej zaciskać. A było to tak...




  Siedzielim, jak co rano, w czeladnej z kamratami – a to zacnym panem Michałem, pierwszą szablą Rzeczpospolitej, tudzież panem Zagłobą Onufrym, który w Ojczyźnie też palmę pierwszeństwa dzierży, jeno w czem innem, a to księdzem Kordeckim, który właśnie z wizytą do nas wstąpił.




  Naraz wchodzą do izby imć pan Hassling-Ketling wespół z tym draniem Azją Tuhajbejowiczem za ręce się trzymając. Nie zwrócilim na nich początkowo uwagi, bo obaj ostatnio często po stanicy chodzą w ten sposób, modę zachodnią na siłę nam tu propagując, proporczyki sobie do lanc kolorowe w barwach tęczy przyczepiają, do ucha jakieś sekreciki szeptają. Aleśmy sobie umyślili, by ich ignorować, póki wezwany z województwa felczer nie przybędzie. Uznaliśmy bowiem, że tak bezpieczniej, bo




  póki co, do nas się jeszcze nie przytulają. Tak więc siedzimy, gadamy, gdy nagle cisza zapadła, bo się pan Ketling na głos księdza Kordeckiego zapytał, czy im... ślubu udzieli, gdyż chcieli sobie przysposobić dzieciątko jakie sierotne, a nie mogą, bo im prawo nie pozwala. Na to się zapowietrzył pan Zagłoba, poczem powiedział:




  – Małżeństwo, zważ panie Ketling, to jest, jak nazwa sama wskazuje: małż i żena. Co prawda czyś pan małż, czy żena, trudno na pierwszy rzut oka ocenić, bo waść w tych koronkach chodzisz, jak fircyk jaki, peruczki zakładasz. To i o pomyłkę nie trudno. Na szczęście masz wąsiki, zatem taka z waćpana baba, jak z koziej dupy trąba. A że Tuhajbej jest chłop, to mogę zaświadczyć, bom szczegóły widział, jakeśmy go ostatnio we wtorek na pal nawlekali – tu zaśmiał się Zagłoba.




  Na takie dictum się obaj postawili, obrazili i powiedzieli, że będą się od tego stanowiska odwoływać na salonach. Na to żeśmy ich wyśmiali i o sprawie zapomnieli. Nie na długo jednak, bo nam się za tydzień zwaliła jakaś komisyja z Bruseli, Agencja Praw Frywolnych, czy jakoś tak. Zaraz nam tu zrobili inspekcyję, po czym oskarżyli nas, żeśmy na stanicy są zacofani, w ciemnogrodzie żyjemy, że powinniśmy nasze denary do stanicznego wrzucane worka inwestycyjnego na operacjum dla Ketlinga przeznaczyć, bo on chce białogłową zostać. A że operacjum zamiany chłopa w babę kosztowne jest, przeto owe Bruselczyki uważają, że musim te koszta Ketlingowi pokryć. Na to zaproponował srogi pan Luśnia, że on może z Ketlinga babę zrobić za darmo, ino musi wcześniej szablę naostrzyć, ale się zaraz na niego Bruselczyki rzucili i łajać zaczęli, że homofob i ksenofob. Chciał ich bić srogi Luśnia, bo myślał, że mu matkę obrażają, aleśmy go powstrzymali w pięciu chłopa, gdyż Luśnia silnym jest. Wtenczas się Bruselczyki z owej Agencji zlękli, zebrali do kupy i w swoje strony uszli, bo póki co, to nam mogą naskoczyć. Jednak się obawiam Panie Bracie, że jak regent wespół z namiestnikiem i reszta targowicy ów traktat – o którym ja wiem, a Ty się domyślasz – podpiszą, tedy z dragonami przyjadą, jak do siebie.
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